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Drewniane brzydkie kaczątko 
Beata Pejcz starała się zachować klimat smutnej opowieści o brzydkim, niedopasowanym do otoczenia 
i niechcianym kaczątku, które wyrosło na pięknego łabędzia, ale przedstawienie nie jest udane 
•• Brakuje w nim lekkości, wdzięku, 
poezji. Trudno jakoś przejąć się losa
mi tułającego się po nieprzyjaznym 
świecie szarego drewnianego kacząt
ka. 
Nibywszystko jestjak u Andersena: 
kacze rodzeństwo ograniczone i zlo
śliwe,kotikurazarozumialiiokrut
ni, gąsiory głupie, kaczątko nieszczę
śliwe i pragnące miłości. Reżyserka 
nie skupiła się jednak na opowiada
niu historii, lecz na rozwiązywaniu 
poszczególnych scen zgodnie z tym, 
co wymyśliłajako zasadę spektaklu. 

Spektakl rozpoczyna się biegani
ną pod zamkniętymi białymi drzwia
TYli. Biega cala obsada- osiem osób 
- tuplą~,·~ciszającsięnawzajemi two
rząc t~k1~ na~i~cie, że jeden z ma
łych ~dzow me wytrzymał i rozpła
kał s1ę straszliwie. Cały ten horror 
służypr~eka~aniu informacji, że oto 
za drzwiami pan Andersen pisze 
baśń i nie wolno mu przeszkadzać. 
Mam nadzieję, że prawdziwy Ander
sen tworzył w lepszych warunkach. 
W każdym razie baśń powstaje po 
kawałku-co jakiś czas drzwi sięotwie
rają i WY,jeżdżazzanichkrzeslo. Na 
krześle- rekwizyty służące przeista
czaniu się aktorów grających domow
ników Andersena w postaci z baśni. 

I tutaj coś zgrzyta. Reżyserkachcia
ła chyba sklonić widzów do urucho
mieni~ wyo~raźni, bo rekwizyty są 
p~ste 1 codZienne-kapelusz, koszy
ki, serweta, kanapowy wałek. Ale za
brakłojej konsekwencji i wiaJywewlas
!1-ąpropozycję, bo z koszyków, serwet 
Itp. aktofo/wydostajązwykle, niezbyt 
zresztą piękne czy pomysłowe lalki 
któ.J:Yn:i odgrywają scenę po s~enie: 
sohdrue, głośno, z przyśpiewem i z 
przyt~pem. Na tle tego krzykliwego 
szmacianego towarzystwa drewnia
neka~tkopre~entujesięcalkiemgu
stowme. Ale naJlepszą lalkąjest my
śliwski piesek, cały z brązowo-rudych 
strzępkó~ materiału, nieudający, że 
pochodzi od sprzętów domowych. 

Jak wiadomo, ciężko doświad
czone przez życie brzydkie kacząt
ko w końcu okazuje się pięknym ła
będziem. Finał spektaklu reżyserka 
~amierzylajako poetycki, piękny 
1 metaforyczny. Chłodne światło, li
ryc~no-p~tetyczna muzyka, unoszą
ce SI~ maJestatycznie łabędzie, cud 
prze1stoczenia sponiewieranego 
obandażowanego kaczątka we fru: 

wypisane słowa-zapewne rękopis An
dersena. I nie są w stanie polecieć. Sło
waAndersena ich nie uniosły, jak i ca
łego przedstawienia. O 

Teatr Groteska. Hans Christian 
Andersen .. Brzydkie kaczątko". 
Reżyseria i choreografia- Beata 
Pejcz, scenografia- Paweł Pawlak, 
muzyka- Krzysztof Dzierma. 
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